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MÓJ ŚWIATEK 


Tygodniowy dodatek „Kurjera Zachodniego” dla dzieci. 
Pod redakcją Cioci Wandy. | 


PAN BARAN I PANI OWCA, KORZYSTAJĄC ZE SŁONECZNEGO 
DNIA, WYPROWADZILI SWE DZIATKI NA SPACER, ABY POZNA-. 
ŁY, JAK PIĘKNY JEST ŚWIAT, 
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MÓJ ŚWIATEK: 


Jak Henio sam siebie uratował 


Słyszeliście lub może czytaliście ogląda się ze ździwieniem dokoła i w 


tem, że w Stanach Zjednoczonych A- 
meryjki zdarzają się wypadki, że źli 
ludzie porywają dzieci. bogatych lu- 
dzi, Robią omi to w tym celu, by pó 
Źmiej od: ich rodziców domagać się 
pieniędzy, czyli okupu,” Bez zaplace 
mia tym gbrodniczym ludziom wyzna- 


czomiej "przez nich sumy pieniędzy rozi 


dzice nie mogą odzyskać swego syna 
"czy córeożki, którym grozi śmierć z 
rak porywaczy dzieci. 
Otóż nie tak dawno, bo przed kilku 
mastu diniami, gdy 10-letni Henio 
Koch, synek bogatego przemysłowca |. 


amerykańskiego powracał ze szkoły 


do domu, pochwycony został przez 
' przywódcę jednej z band porywaczy 
dzieci, 

Biedny Henio social krzyczeć, bro 
nié się rozpaczbiwie. Lecz źli ludzie| 
iw jednej sekundzie zatkali mu usta, 
schiwycili mocno za tęte i aogi i wrzu 
sej do oczekującego na nich samocho- 


Samochód! pakavi z największą, szyb 
kością, by uwieźć chłopca w dzikie 
„ odlludzie, gdzidby go nawet przy naj- 

-gotliwszyich. poszukiwaniach mie odna 
ileziono, 

Henio probowal jeszcze krzyczeć, 
walczyć ze abirami lecz daremnie, był 
zai shaby, Zresztą za chwile uderzony 
kilka razy mocno w głowę padł zem- 


_ dlomy ze związanemi rękami, nogami, |. 
; godzinach jazdy samochód 


Po kilku 
stanął. Wysiedli z niego złoczyńcy, 
alby pieszo udać się do najbliższego 
miasteczka i tam na poczcie nadać list 


ido rodziców Henia z żądaniem wypła 


cenia im okolo 100 tysięcy okupu za 
wydanie im syna, A 

IW tym czasie Henio, pozostawiony 
w samochodzie, oprzytomniał, Rog- 


jednej chwili uprzytomnia sobie w ja 
kim znalazł się niebezpieczeństwie. 

O Boże, wołą nagle głosem drżą. 
cym ze Wzruszeniaę +- Co to nieta mo- 
ich prześladowców! Z. trudem dźwiga 
się Flemio, . aicgpokojniyih “okiem” ToN 
glada się wokół, 

Niema tych okropnych liidi, njema 


ńch — szepcze, 


I mie namyślą się długo. W jego 
główice błyskawicznie powstaje za. 
miar: ujwollnić sie z tych szponów i u- 


ciec, jaknajprędzej uciec. 


[Afe jalk zdjąć te wiezy? 
, Henio, wie co zrobić! Zaczyma z 


całych sił trzeć sznur o ramę okien- 
ną samochodu. 


Trudno mu to przys 


chodzi. Sznur jest dość gruby, a ra- 


ma niezbyt przecież ostra, 


„Pot wystąpił na czoło Henia i epły 
wa dużemi kroplami, Ręce mdleją miu 
w ramionach, 

Czy udąży przetrzeć sznury, zanim 
wiócą jego prześladowcy? 

Co to? Czyjeś kroki? 

Boże, czy nie uratujesz mnie z rąk 
tych złych ludzi — szepczą usta He- 
mia, 

Na szczęście to tyllko ja szelest li- 
ści, ozy też galaź potrąciła drzewo, 

Jeszcze szybciej pracuje rekami 
chłopiec, oddycha z trudem, wyteża 
resztki sił. 

Nareszcie Ma ręce wolne,,. 

‘eraz kolej na uwolnienie nóg. a. 
już odbywa się szybciej, Za chwilę 
chlopiec, jednym susefm wyskakuje z 
samochodu i kryje się w pobliskim 
gąszczu, 

Zmowu się rozgląda, czy nie dojrzy - 

gdzieś w pobliżu tych którzy go por- 
wali Nie, nie: widać ich nigdzie, Bie 
gnie więc co tchu jakąś ścieżyną, by 
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le jkooajszybie oddalić się odl 6a- 
mochodu, 

Po godzinie dopadł do jakiejś osa- 
dy. "Wbiegł do pietwszej..z napotka 
nych chat. i rzucił pytanie, gdzie znaj 
duje się telefon, Po chwili już tele. 
fonówał z agencji, pocztowej do maj- 
bliższego posterunku policyjnego, do- 
. nosząc © swem porwaniu, 


Dzięki temu telefonow już w pół 


godaimy ly zostali przyichwy” 


ceni przez oddzidł połiji: 

A Henio uszeżęśliwiony, żę sam po. 
trafił się uwólnić ód grożącego mu. 
nieszczęścia wrócił w kilka godzin do 
zaniepokojonych jego nagłem zniknię 
ciem rodziców, . 

Nigdy nie warto w jalki emkolwiek 
niebezpieczeństwie tracić e ia Zim 
na krew, spokój zawsze mógą dopo- 
módz do wybumięcia z majwiększej 
biedy. 


Czego Władek ploutnie żałował 


` Wiadek A niepamiętnych 
bratem Jankiem, 


"mamiast oddawać mu jakąś  zabawikę, 


"gdy o nią, prosil, Po? Wręcz 


przeciwnie, 
AE mały Jasio płakał rzewinemi 
łzami i skatżył się mamusi, że Władek 


mu dokucza, że przy każdej eposobno 
ści daje mu kuksańce albo ża włosy 


pociągnie albo też i uderzy, 
Władek był niepoprawny. 


8 ku pozostawały groźby tatusia. 


eniejszy od młodszego brata, wykorzy 


stywał tę swoją puzewagę, ile tylko 


razy nadaczyła się sposobność. 


ce, 


ołówikami, 


Gdy w sakole Jasia za to kavano — 
citszzył z 


Whaidelk 


n się w skrytości 
| tego. 


CZASÓW 
prowiadził wojnę ze swoim młodszym 
Zamiast ustępować 
młodszemu bnaciszkowi: przy zabawie, 


Nie po 
magały prośby i: tłomaczenia, bez eenei 

ief 
grzeczny chłopiec wiedząc, że -jest mo- 


Raz pewnego Jasio powrócił do do 
mu jalkiś osówiały. Paliły go uszy, 
miał dreszcze, obiad mu wcale nie sha 
kował, ledwie. go <dotknał, Z trudem 
bizet mu uczyć się wiersza i Wy- 
konać zadania z rachuników. ae. 

Pod wieczór mamusią, z niepokojem 
stwierdziła, że Jaś ma wysoką górą: 
czkę. Wezwany lekarz po zbadaniu 
Jasia orzekł, że chory jest na sikat- 
latynę, Jeszcze tego samego dnia 


|przyjechała karetka pogotowia lekar- 


skiego i zabrała biednego chiopca dó 
szpitala, 
Płakała mamusia, tatuś z trudem 
powstrzymywal lzy, które cisnęły mu 
się do oczu, służąca Józia w głos dka 
ła, tylko jeden. Władelk ani jednej łzy 


„|nie uronił, Jakoś mu było piewyra- 
Jasiek był za to chłopcem - 'grzecz- 
nym, spokojaiejszym, i pilnym w nau- 
Swoje książki i zeszyty utrzymy- 
wał w nadzwyczajnym porządku i czy 
stości. Złościło to Władjka, to też nie 
raz pokryjomu wydzierał kawtki z Ja 
śkowyich. zeszytów, plamił mu okład |ik 
ki, w książkach rysował kolorowemi 


nie około senca, ale nie przejmował 
się. 


Następnego rana mamusia poszła 
de szpitala, a wróciła zdenerwowana, 
zapiłakama, Lal arze mie ukrywali 


przed nią, że stan Jaśka jest b, ćięż- 
ki, tak żć słaba jest nadzieja, aby go 
można było utrzymać przy życiu, Gdy. 
Wiadek ujunzat jak  powiagająca ze 
szpitala mamusia płacze, a tatuś cho 
dzi z obliczem zatyoskanem po poko: 
(jw wówczas uczuł koło serca jaklby 
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$aikieś ulłucie. 

Dzisiaj poraz pierwszy mie gryma- 
sił przy obiedzie. Gdy wstał ad sto- 
łu i poszedł do pokoju, w którym 
spali razem z Jaśkiem—skurcz schwy 
cit go za galdło: na stole leżały uło- 
żone Jaśka książki, a na wierzchu 
jedna poplamiona atramentem. Tę 
plamę to przecież on zrobił aa złość 
Jaśkowi zaledwie przed! czterema dluia 
mj, 

Gdy nadszedł wieczór mamusia, któ 
ra raz jeszcze była w szpitalu i powró 
cita jeszcze bardziej zapłakana, zało- 
ita Wiadkowi, pod pachę termome- 

r, aby się przekonać, czy czasami i 
om, nie mą gorączki, 

Na szczęście Władek miał normalną 
temperaturę ciała,  Pochyliwszy się 
nad nim mamusia, szepnęła: Jaś pole- 
cit pielęgniarce powiedzieć, bym Cię 
od niego ucałowała i, i nie doko0ń- 
czyła już biedna mamusia, to polecił 
powiedzieć Jaś swemu bratu, bo spa- 
zmatyczny płacz chwycił ją za gar- 
ido. 

Wiładkowi przebiegły jakby ciarki 
mo całem «ciele. Jakto Jasiek, które- 
mu zawsze tak dokuczał, pamięta o 
mim i przesyła mu ucałowania, Jego; 
który tyle razy z naj większą złością 
bił braciszka słabszego, jego poleca 

ucaltować, 
` Niby graid posypały się lzy. z oczu 
Władika, mie próbował ich nawet po- 
wstrzymać, Podenwał się na łóżku, 
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uklakt i począł w głos modlić się: Bo- 
że ulituj się nad Jaśkiem i daj mu 
zdrowie, Matko Boską ratuj bracisz- 
ka, mie pozwól, ażeby on umarł, 
Długo modlił. się o zdrowie dla bra- 
ciszka Wiadak, gorzkiemi zalewająt 
się łzami aż wirószcje znużony zasnął. 
Przez sen. „wołał ' Janka, chciał biec 
i wyciągnąć go z dołu, bo mu się zda 
wało, że Janek” wpadł do niego. Po- 
nieważ śniło. mu. się, że braciszka chce 
ktoś wciągnąć — zaczął tak krzyczeć 
przez sen, źe sam się zbudził cały spo. 


cony i mamusie zaalarmował, która też 
za chwilę przybiegła do niego z dru- 


giego pokoju. 

Do rana już nie mógł zasnąć i piro- 
sił, aby jaknajprędzej poszla mamu- 
sia do szpitala i dowiediała się od 
lekarza o stan” choroby Jaśka. 


a Dokończenie nastąpi 


A PTZ 
Kwitną jabłonie 

Jabłonie kwitną już w sadzie, 

"kwitną jabloni:| 
Wiosenika w kwiecie ich kładzie 

przesłodkie wonje.. 
Jabłonie kwitną.. Wjosenika 

przyszła w zagrody, 


Taka- -cj ma niej sukienka, 
0 kiajby na gody.. 
Wiatr „platki strąca zazdrośnie 
i muska skronie... 
Tak cicho, słodiko, radośnie:., 
— kwitną jabłonie, 
Gi s Kwiecińska 


Wierny Bielas 


Był sobie talki prosty kundel — na- 
zywał się Bielas, Witek wziął go pod 
swoją opiekę, odkąd tylko male, tluste 
stworzenie poczęło biegać i szczekać, 
mie rozłączali się nigdy, chyba tylko 
ma. moc, 


Witek własną ręką ustal Bielaeowi 
w kuchni pod: piecem wygodne posła- 
nie i zawsze pamiętał zostawić mu 
toś z obiadu, Witek rósł, rósł i Bielas 
tylko, że zamiast czamych kudełków, 
pokrywała go szeréć żółto bronzowa, 


Nr. 79 


MÓJ ŚWIATEK 


Str. 5. 


niewyraźna, ale stanowczo, nie czarna, 
— Jaki brzydki pies — mówiono 
często, 
_ A Wicio obrażał się wtedy bardzo. 
_— Dla mnie on nie brzydki, ale pię- 
kny, bo ja go bardzo, bańdzo lubię i on 
jest moim przyjacielem — mawiał do 
tych, którzy źle wyrażali się'o jego 
przyjacielu. ` 
Bielas czuł to widocznie, że go chło- 
piec lubi, [bo go mie odstępował, ani 
podczas zalbawy, ani podczas długich 
przechadzek w polu i lesie. 
Razu jednego ojciec żabrał Witka 
ze sobą, jadąc do krewnych. Wicio i 
wtedy mie chciał się rozstać z Biela- 
sem i wyprosił u ojca pozwolenia, aby 
mógł zabrać wiernego psa. i 
Część drogi, którą mieli odbyć przy 
słanemi na dworzec kolejowy końmi, 
- Bielas przebył biegnąc za bryczką — 
przez resztę zaś czasu siedział na ko- 
źle obok woźnicy rozglądając się po: 
wanie po nieznanej sobie okolicy. 
U cioci bawił Witek z ojcem parę ty 
godni, ale ponieważ tam aie było dzie 
ci, więc, często z Bielasem odbywał 
długie spacery po wellkim parku, do 
którego przytykał lasek, nisko poło- 
żony i bagnisty, 
Pewnego daia, gdy: tak Wicio zapu- 
ścił się ze swym psem wgłąb lasu, Bie 
las zaczął gwałtownie ujadać. Wicio 


nie qozumiejąc przyczyny tego gnie” 
wu, spolkojnie wycinał sobie pręcik z 
wiciny, gdy poczuł zęby Bielasa ma 
ramieniu.  Zdłumiony obejrzał się 
szybko i zobaczył, że pies wspiął się 
na przednie łapy i wyraźnie odtiągał 
od tego miejsca, 

W tej chwili wzrok. Wicia padł na 
zarośla, obok którzgo stał, i jakiż byl 
jego przestrach, gdy zobaczył szybko 
pełznącą ku sobie żmeję, z podnie- 
sioną głową i zielonemi — iskrzącemi 
się śleplkami. 

W tejże chwili: wieray pies, wi- 
dząc, ża Wicio nie zdoła uciec przed 
niebezpieczeństemw, „wzucił się na. 
brzydką gadzinę i próbował ją zadu- 
sić. Żmija jednak z szaloną szybikością 
owimęła mu sięt koło szyi i możeby 
go pokonała, gdyby me Wicio, któ- 
ny z płaczem i krzykiem porwawszy 
pierwszą z brzegu gałąź, rzucił się na 
ratubsk ulubionego towarzysza, 

Na krzyk chłopca nadbiegli £ par- 
ku ludzie i zdołali uratować zmęczone 
go walką Bielasa, który zwolniony 
z uścisku żmiji, rzucił się, skomląc 
i szczekając radośnie do Wicia, jak 
gdyby mu mówił: 

— Widzisz, nierozważny chłopcze, 


po co odchodziz tak daleko od domu 


— bylibyśmy obaj przypłacili 


ży” 
ciem twoją nisrozwagę.. 


Krótki konkurs wytrwałości 


Dopominatie się abym urządziła kon „ności, obowiązkowości. 


kurs wytrwałości w rozwiązywaniu ro 


Ponieważ już za pięć tygodni zaczy 


zrywejkk umysłowych. Prośby te otrzy|nacie wakacje, podczas których nieje- 


muję już od pewnego czasu, Przy- 
znam się Wam, że pragnąc spełnić 
Wasze życzenia, zamierzałam go uzu- 
pełnić w ten sposób, aby ów konkurs 
slal się jednocześnie pewaego rodza 
ju dowodami pracowitości, pumkitual. 


dno z Was wyjedzie może gdzieś na 
wieś, na kolonje letnie, więc moje za 
miary odłożymy nx czas powakacyj- 
ny. Wtedy może zwrócę się do Wias 


z pewną propozycję: 


i Pymiczasem jedinalk czyniąc zAdość 
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„Wiaszemu życzemiu ogłaszam wspofinia 
my na wstępie konkurs wyłłrwadłości 
w ożwiązaniu rozrywek umysło- 


WARUNKI KONKURSU, 

1, IW konkursie mogą brać udział 
wszyscy, którzy należą do Rodzin 
ki „Mojego Świałtka”, Ozytelni 
czki i Czytelnicy, naszej gazetki, 
którzy dotąd nie zgłosili się do 
a: mogą to uczynić do śro 

pa i 


2. Każdy uczestnik tb uczestinicz- 

"ka konkursu obowiązany jest nad 
syłać rozwiązanie rozrywek dla 
grupy starszych lub młodszych 
(tylko jednej grupy!) najpóźniej 
do środy kadego tygodnia. 

3, Rozwiązanie. musi być własnorę- 
kanie napisane i podpisane nazwi 


~ skiem i imieniem wraz z dokła-|. 
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dlnym adresem, Na kartte z roz- 
wiązaniem nie należy mic więcej 
pisać, , Listy aależy pisać na 0s0- 

- bmych kartkach, 0200 

4, Do. każdego rozwiązania mależy 
dołączyć kupon wycięty z „Mo- 

" jego Światka* z wpisanem imie- 
niem i nazwiskiem. 

3. Uczestnicy konkursu „obowiązani 

— są conajmniej dwa razy napisać 
list, co myślą o jelkiejś sprawie, o 
której będzie mowa w paru arty- 
kulikach „Mojego Światka”, 

6. Wyniki konkursu ogłoszone bę- 
dą w „Moim Światku“, w numerze 
z dnia 21 czeńwca br, 

Z. Oprócz cotygodniowych  krzech 
magród dla wszystkich uczestni- 
czek i uczestników. konkursu, któ 
ray wypełnią warunki podane 
wylżejj, . urządzone zostanie specjali 
ne przedstawienie kinowe w je- 

den z dni tygodnia po 21 czegwica. 


"NA GŁODNE DZIECI NA POLESIU 


Gdyśmy śwęgo czasu na propozycję|nie „Święconego” zł, 16. 


„Bogini Wód“ 


postanowili odbyć 


Pieniądze te wpłaciłam ną głodują 


wspólne „Święcone”, miektóre i nie-fce dzieci na Polesiu do dyspozycji Ko 
którzy spośród Was nadesłali pewne|ła Polesia przy. Tow. Rozwoju Ziem 


datki, Ogłaszałam wówczas mazwiskka 
tych ofiarodawców w „Moim Świat- 
„ ku“, — Ogółem wpłynęło na urządze- 


Wschodnich, na konto w PKO. nu 


mer 16.910, 


Odpowiadam na Wasze listy 


BIAŁOŚNIEŻKA w-m. Moja Kochana 
przecież jest rzeczą niemożliwa, abyś mo 
gia ze wszystkimi  członikkam; Rodzinki 
korspondować, Chyba, żebyś nit innego 
mie robiła, tylko codziennie listy pisata. — 
y nie tak? Wybjerz sobie 2--5 koleżan- 
ki i iemi korespomdiuj, 

| wam, Czy oprócz ta- 


kich koleżanek, które wymienjłaś w liścje 
niema innych w Twojej klasie? Pozdro- 


wj ènia tapaa i i i 

GIENIO. SKARSZEWSKI, w-m. Ciesze 
się, mój Kochamy, że nagroda zrobiła Ci 
taka przyjemność, życzę Ci, byś zawsze 
dobrze raran ot wszelkie zagadki i 
pozdrawjam Cję serdecznie, 
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FILATELISTKA w-m, Dzjękuję Ci za 
list, Czy dużo masz znaczków pocztowych 
i dawmo je zbierasz? è 

DZIA STARONIÓWNA, w-m, Roz- 
wiązania nietylko możesz, lecz powinnaś 
madsylać Czy. uważasz, że pseudonim jest 
Ci komjecznia potrzebny —— jeżeli tak — 
obierz zobje jakiś. Pozdrawiam Cię, 

KOMINIA wm, Konjecznie napisz 
m; jaśniej o tych sprawach, o. których 
wspominasz, o tych smntnych, 

CISZKÓWNA ANELA ..w-m. Sylabów- 
ki Twej nie mogę zamieścić, gdyż jest bl; 
dnie ułożona, Może inne nadeślesz? Po 


zdrow jam Cię, 
w-m, Czy tylko szukasz w 


PIWONJA 
„Moim Światku* swego pseudonimu? Czy 


, tasz także-; artykuły, które są drukowane 


w naszej gazetce? 
> HALA MUSZANKA w-m Czy już zdro: 
wa jesteś? Napisz mi, Przez szacunek dla 
rodziców i krewnych można pisać dużemi 
literami takie słowa jak ojciec, matka, 
dziadełk, ciocja, itp. Myślę, że bez pseudo- 
nimu obejdzissz sig prawda? Łamjgłówika 
dka trochę nieodpowiednia, Pozdrawiam 
ie Alu, 
NAPOLEONKA w-m, Bardzo chętnie 
przeczytam opis uroczystości poświęcenia 


MÓJ ŚWIATAK. 


cho: 


Św, 7. 


sztandaru Wiaszej szkoły, Życzę Ci, aby 


występ chóru udał Bię jaknajlepiej. j 
SWITEZIANKA, STOKROTKA. dresa 

DANIELÓWNA. BŁĘKITNY FIOŁEK w-m 
Dziękuję Wam za listy į przesyłam po- 
zdrowienia 

*URSZULKA KURONIÓWNA w-m, Uto- 
żyłaś b, ładną łamigłówkę lecz jest trochę 
za trudna, Nadeślij podobną a chętnie ją 
"zamieszczę, 
|_ HALINKA TOBOLSKA, CHOJNICE. — 
Dawno już mie mialem. listu od Ciebie, 
„dlaczego? Czy nie: masz czasu spowodu 
swiss OR szkolnego, czy też może 

ra jesto A RA 

NINKA  NIEBIESKOOKA. w-m, : Kiedy 
znawu dostanę od Cjebie jakieś ładne spra 
wozdanie? yj : di 

KAZIA: CZARNULKA w-m. Konkurs o- 
glaszam choć nie w tej formie, jak gamie- 
rzałam: Za opowiadanie dziękuję, Czy 
naszą gazetka będzie się ukazywć w czasje 
iwalkacji nie wiem jeszcze, Zadecyduje © 
tem Wydawnictwo,  - 

JUREK I WIRUSIA MORYSOWIE, Dą- 
browa, Za list ; łamigłówkę dzjękuję. Tę 
ostatnią zamiesaczę później, Przesyłam 
Wam pozdrowienia, i 

CIELKA w-m. Przyjmuję Cię 
do Rodzinki bardzo: chętnie, n 


X 


Rozrywki 


ROZWIĄZANIA Z N-RU 78 „MOJEGO 
ŚWIATKA* SĄ NASTĘPUJĄCE: 


dla młodszych: 1) słońce, 2) wakacjz, 5) 


"kret, .4) ułan, 
dla starszych: 1) Mazowsze, 2) dolina, 3) 
komin, 4) dyngus, 


DOBRE ROZWIAZANIA W GRUPIE 
STARSZYCH NADESŁALI: 

Z SOSNOWCA: Błękjtny Fiołek, Budzia- 
rzówna Lodzja, Ciszkówna Amrelja, Chol- 
dykówna Basia, Dziubanda ` Florentyna, 
Filatelista, Kominiarka Kazia Czarnulka, 
Królewjanika, Księżniczka Gór, Mędrków- 
na. Halimka, Malikjewiczé wna, _ Muszanka 
Halina, Napoleonka, Nabiałek Irenka, Sta- 
roniówna Wiądz ja, Świtezianka, Sokołów- 
na. Stefa, Puta 
cjellka, i 

Z BĘDZINA: Aksamitówna Ivka, Kalisz. 
kówna Halina, Wilkówóna Czesia į Da. 
VUSS, 


tefan, Tom Mix, Marzy- 


Z DĄBROWY: Nińka, Popiołek Rys, 
„wach, : 
Z GOŁONOGA: Hałdyk Józef, Denków- 
na Teresa, y ; 
. DOBRE ROZWIĄZANIA W GRUPIE 
MŁODSZYC NADESŁALI: 
Z SOSNOWCA: Bluszoz Jacuś, Biała Sa. 
renka, Baśka z Kuźnicy, Bobka Miecio, 
KETTEN (YEN CATLER KEWAGRAW GHTSHEDYG TELRTEW SAREMA 


KONKURS WYTRWAŁOŚCI 
Kupon nr, 1 


imię i nazwisko 


Z enan ae beamer Z TE eee] 
adres 


Str.8 


Ciszek Marjan, Danielówna Czesia, Jagjet- 
łówma Reginka Jabłuszko, Mędrek janu- 
szek, Nocoń Genja, Nadeczka, Nabjałek 
Kazimierz, Obierzyńską Janjna, Piwonja, 
Roześmiane Słoneczko, Skarszewski Genio, 
Staroniówna Zeneczka Janusz S 

Z BĘDZINA: Klich Jasio, 

Z DĄBROWY GÓRN.: Huskówna Dzi- 
dzia, Janiszowska Jagódika, Morysowie Je- 
rzy i Wirusia Qttówna lsja, Wachówna 

i j 


ia, 

Z ZAWIERCIA: Czarny Mikuś, 

Kochani! Wielu spośród Was. nadesłalo 
tym. razem źle rozwizaną łamigłówikę, któ- 
ra miala dać nazwę jednej z dzielnie Pol- 
ski, Wystareżyło, że pierwsze dwie litery 
brzmiały „ma“, aby bez zadania sobie tru- 
du dalszego rozwiązania mapjsać „Mało- 
polska“. Tymczasem ową dzielnicą miało 
być Mazowsze, 

/ Powinnam tutaj właściwie  wymjenić 
tych wszystkich, którzy tak niedbale roz- 
wiązał; pierwszą łamigłówkę, Tym, razem 
jednak nie zrobię im tego wstydu. 

Na przyszłość proszę Was jednak, moi 
kochani, abyście z większem staraniem 
zózwjązywali łamigłówki, 


W WYNIKU LOSOWANIA NAGRODY 
OTRZYMUJĄ: Wjlkówna Czesia z Bodzi- 


ma, Kazia Błachówna z Sosnowca, ' 


ODGADNIJCIE TERAZ 


(Uwaga: wraz z rozwiązaniem nadeślijcje 
wypełniony ikupon) 
Łamigtówką dla Czytelniczek į Czytelników 

do lat 9-cju, 
1 KROPKOWANKA 


Zastepując kropki literami, odczylać ca- 


łe zdamie: 
O je N get ę 
KO, MAC NANO, 3 VETON 
2 SZARADA 
Przez h — sluży do wieszania, 
Przez I — do pieczętowania, 


MÓJ ŚWIATEK 


Nr. 79 


Przez r — wstecz chodzj į żyje w wodzie 
Przzz m — ma polu į w zbożu sję rodzi. 
5 KRZYŻÓWKA 


W puste pola wpisać wyrazy o podanem 
niżej znaczeńju, Kratki oznaczone krzyży- 
kam; dadzą rozwiązanie. ; 

1) drzewo, 2) napój, 3) przykłada się do 
rany, 4) jest w każdym domu, 
dla czytelniczek į czytelników 
powyżej lat 9-cju, 

. 1: KONIKÓWKA 


Łamigłówki 


Posuwając się ruchem konika szachowe- 
go, odezytać rozwiązanie, 
2 LOGOGRYF 
Z podanych niżej sylab wlożyć 8 wyra- 
zów o podanem znaczeniu, z których pier- 
wsze litery dadzą rozwiązanie. 
Znaczenie wyrazów: 1 okres, czasu, 2) 
część cjała 5) pierwiastek lzczniczy, 4) o- 
wad, 5) jeden z oceanów, 6) zawołanie ina- 
kac 2) państwo, 8) półwysep. 
yłaby: e u rad'o© a ra do po sa a tyik 
zew la drja mja $ka ja, 
3 UKŁADANKA 


W wyrazie „korale" przekładać litery 
w ten sposób, by utworżyć nowe wyrazy, 


takie, któreby posiadały te litery, które są 


w wyrazie „korale“; 


np. rok, kora itp, 
Kto wiecej? 


